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Sprawa dzieci . w sejmie pruskim.
Posłowi« polscy stawili w sejmie następujący 

wniosek :
„Zważywszy, źe usunięcie mowy polskiej jako mo­

wy wykładowej i przedmiotowej w szkołach ludowych 
prawom natury i prawom historycznym polskiej ludno­
ści, oraz nasadom pedagogiki się sprzeciwia; zważywszy, 
że przez całkowite usunięcie polskiej nauki ze szkoły, 
jako też przez wykluczenie w największej części mowy 
ojczystej przy nauce religii św. tejże nauce częścią z 
wielkim jest uszczerbkiem, częścią osiągnięcie właści­
wego celu niemożliwem czyni i dla tego na polu szkól- 
nictwa do tych środków należy, które religii katolic­
kiej bezpośrednio krzywdę czynią, wzywa się rząd kró­
lewski, aby

zniósłszy przeciwne rozporządzenia, mowę oj­
czystą polskich dzieci w szkołach ludowych zno­
wu jako mowę wykładową i przedmiotową zapro­
wadził,

a udzielanie nauki religii św. we wszystkich 
oddziałach szkoły ludowej wyłącznie w ojczystej 
mowie nakazał.“
Pierwszy w tej sprawie zabrał głos poseł ks. dr. 

Stablewski i powiedział mniej Więcej co następuje: 
Pan minister oświecenia obstaje przy tem, że dzieci 
polskie powinny się uczyć bez pomocy mowy ojczystej, 
a my, Polacy, obstajemy przy tem, że bez mowy oj­
czystej dzieci nasze niczego się nie nauczą w szkole. 
Kto ma oczy i chce widzieć, ten łatwo spostrzeże, do 
czego prowadzi nauczanie dzieci naszych podług obe­
cnego systemu. Czasy obecne są takie, że potrzeba 
unikać wszystkiego, coby umysły ludzi wzburzało. Pod 
tym względem wobec nik igo tak bardzo nie grzeszono, 
jak wobec Polaków. Przyrzeczenia królewskie poszły 
w zapomnienie, a nigdzie w historyi nie widzę przy­
kładu, aby słowa królewskie tak poniewierano, jak w 
administracji szkolnej. Czy przez takie postępowanie 
wzmacnia się zaufanie do tej osoby, do której wszyscy 
poddani oczy swe zwracają? (do króla). Czy nie pod 
kopuje się powagi rządu, gdy tenże rząd nie dotrzy­
muje słowa w sprawie, w której chodzi o prawo na­
tury? Socyaliści umieją to wyzyskać. W Berlinie po­
stawili tylko dla tego Janiszewskiego na kandydata do 
parlamentu, aby dać ludowi polskiemu do zrozumienia, 
* tylko u socyalistów znajdzie pomoc na swą biedę. 
Dla tego też między ten lud, dotąd nie zarażony so- 
cyalizmem, wkradać się poczyna zaraza socyalistyczna. 
Rzecz to przecie bardzo jasna; mówicie panowie: szkoła 
ludowa, a mowy tego ludu w niej nie ma, więc cóż to 
Za szkoła ludowa. Czy p. minister myśli, że za po­
mocą obcej mowy lepiej się dzieci wykształcą, jak za 
pomocą ojczystej? Tego żaaen pedagop nie powiedział, 
a prosty rozum mówi, że dzieci, które naraz w obcej

Król nocy.
Powieść z życia Irlandczyków.
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Naraz wybiła dwunasta.
— O to właśnie czas, o którym te opryszki roz- 

I poczną swe obrady.
— Czy pańscy ludzie są gotowi?
— Na pierwsze gwizdnięcie zobaczy ich pan wy­

chodzących z pod ziemi.
— A ów dom czy jeszcze daleko?
— Zaraz tam będziemy; lecz nie spieszmy się 

*anadto. Trzeba dać czas ptaszkom do zebrania się.
— Czy pan sądzisz, że i inni tam przybędą?
•— Bacznośc i Siyszę odgłos kroków po za nami. 

broszę się ni© obracać, lecz gwarzmy dalej, — napo­
minał doktór po cichu towarzysza, poczem rzekł gło- 
®ho: — Ten Raynold był zawsze ulubionym bardzo 
malarzem i godzinami podziwiałem nieraz jego obrazy.

Odgłos kro ów zbliżał się coraz więcej Pan Si­
mon wyjął z kieszeni chustkę, wyta ł nos i znów spu­
ścił powoli rękę.

— Ja zaś wcale go nie zní m, — odrzekł Bob 
*© znakomicie udaną muią obojętności.

— Jeżtli się tylko sposobność nawinie, rad ę 
i P®nu z niej korzystać, bo to znakomity kolorysta, 
Móry...

mowie uczyć się mają, przeniesione niejako w obcy 
świat, nie mogą z korzyścią z nauki korzystać. Pan 
minister uważa to za środek germanizacyjny. Jedność 
mowy nie może sprowadzić jedności myśli. To widzi­
cie na socyalisiach; oni mówią po niemiecku, a prze­
cie myślą inaczej, aniżeli inni Niemcy. Przez naukę 
dzisiejszą osłabia się pojmowanie polskich dzieci, jak 
to sam pan minister przyznał. W Berlinie jest wielu 
robotników polskich, wychowańców dzisiejszej szkoły i ci 
sprawiają księżom najwięcej mozołu, bo dla religii są 
zupełnie obojętni. Jakże może być inaczej, Jeżeli ro­
botnik idzie na obczyznę, nie umiejąc się modlić z pol­
skiej książki do nabożeństwa? Co więc pozostało z 
przyrzeczeń królów, cóż pozostało z prawa rodziców? 
Pan minister podżega niezadowolenie przez swoją po­
litykę szkolną Żaden socyalista nie zdolen ludu tego 
tak podburzyć, jak polityka, którą słusznie nazwać mo­
żna: „wygłodzeniem duchowego życia ludu“. Polityka 
Iłosyau w nadbałtyckich prowincyach jest niczem w 
porównaniu do naszego systemu, bo tam nie ma przy­
musu szkolnego, a u nas wloką dzieci nasze gwałtem 
do niemieckiej szkoły. Rząd utrudnia naukę polski j 
mowy także i pi za szkołą; lantraci wypytują się księ­
ży, czy nie uczą polskiego czytania i pisania. To 
wszystko zmusza nas do podnoszenia ciągle i ciągle 
głosu, aby przecie odstąpiono od tego nieszczęsnego 
systemu. Pewien poseł konserwatywny oświadczył tu, 
że to ucisk sumienia, jeżeli polskie dziecko w polskiej 
szkole po polsku religii się nie uczy. Odbieram setki 
listów od rodziców, w których mi piszą, że dzieci w 
religii nic nie umieją. Mogę to z własnego doświad­
czenia potwierdzić. Powołuję się na świadectwo wszyst­
kich biskupów w Prusiech, którzy poświadczą, że nauka 
religii, udzielana w obcym, nie ojczystym języku, ^bez 
skutku pozostać musi; po niemiecku nauczą się dzieci 
słów na pamięć, ale do serca dziecka religia me wni­
knie. A jaki skutek tego? Oto mnożą się zbrodnie 
w zastraszający sposób. Za ten upadek moralny jest 
w znacznej części szkoła odpowiedzia.ną.

Pan minister przyrzekł, że nauczycieli, nic umie­
jących po polsku, będzie posyłał tylko do tych okolic, 
gdzie znajomość języka polskiego nie jest potrzebną. 
Dzieje się właśnie przeciwnie. Niemieccy nauczyciele 
dostają się do czysto polskich okolic, a skutkiem tego 
nauka reh'gii odbywa się po niemiecku. Od r. 1887 
zaprowadzono w niektórych powiatach niemiecki pa­
cierz i religi’. uczą po niemiecku, a inspektorowie sta­
rają się o to, aby resztę polskiej nauki religii pognębić. 
Dzieciom w głowie się mięsza, nie wiedzą, która mo­
dlitwa prawdziwa, czy modlitwa nauczyciela, czy ma­
tki. Jestto niesłychaną rzeczą, aby nauczyciel słówka 
po polsku nie umiejący, uczył dziecko słówka po nie­
miecku nie umiejące. Musi więc dobrze dopomagać 
znakami, palcami i kijem. Biją też nauczyciele, a za­
chodziły już wypadki, że na śmierć pobili dzieci. W

Nieszczęśliwy Bob nie dosłyszał już końca zdania
i padł, jak kamień na ziemię.

Silne uderzenie młotem w głowę, zadane ręką 
kowala, odebrało mu przytomność.

— Uduś go! — rozkazał William cichym głosem. 
— Tu jego chustka.

Kat tajnego trybunału spełnił ten rozkaz.
Morderstwo zostało spełnione tak, źe ani kropla 

krwi nie została wylaną, żaden krzyk me pi zerwał ci­
szy na plar tacy ach.

— Schwyć go teraz za nogi, a ja ^ezmę za 
plecy 1

Tom był posłuszny i obydwa zanieśli trupa aż 
do r?el i

— Gzy mam uwiązać kamień u siyji? — zapytał 
morderca.

— Nie, wrzućmy go tak.
— Wraz z sakiewką i zegarkiem?
— Nie ruszając niczegol
— Szkoda! — wybełkotał zbrodniarz.
Trup zginął pod wodą.
— Tera* wróć do domu, uważając, by cię nikt 

nie spo itrzegł ! — rzeki doktór.
Po oddaleniu się kowaia patrzał Irwinghton je­

szcze przez chwilę na rzekę, która wskutek oóph wu 
opadać zaczęła, a uporządkowawszy swe ubranie pu­
ścił się znów w drogę, aby dopędzić swych towa­
rzyszów.

— No, przybywasz naresz ie, mój wuju! Ocze-

gprawach szkólnych radzą protestanccy inspektorowie 
i protestanccy radzcy. Zdaje się, że stoimy w czasie 
najniebezpieczniejszym dla Kościoła katolickiego. Od­
rywanie od Kościoła dokonuje się systematycznie. 
Rząd zakazuje nauczycielom, powiedzieć cośkolwiek ze 
szkoły. Redzice muszą dla tego podejrzywać szkołę, 
że dzieje się tam coś takiego, co w tajemnicy trzaba. 
Wszystkie szkoły ewangielickie w Poznańskiem są pod 
nadzorem ewangielickich inspektorów.

Między 41 inspektorami szkólnymi w prowincyi 
poznańskiej jest 6 katolików! Pan minister, który tu 
w sejmie popierania szkół symultannych się wypiera, 
jest w istocie największą podporą tychża szkół; gdzie 
jest 8 lub 9 dzieci ewangielickich w szkole, zaraz usta­
nawiają ewangielickiego nauczyciela, podczas gdy ro­
dzice 50 lub 60 dzieci napróżno proszą o nauczyciela 
katolika. W pewnej wsi obiecał rząd przysłać nauczy­
ciela katolika, jeżeli gmina wybuduje nową szkołę. 
Przysłał też .stotnie, ale tylko na tydzień! Wobec ta­
kich stosunków nikt przecie powiedzieć nie może, aby 
rząd równo się katolikami, jak z protestantami obcho­
dził. A to wszystko pochodzi ztąd, że w ministerstwie 
nie ma żadnego radzcy katohekiogo. Pan minister za­
mianował dyrektorem p. Kiiglera, o którym wiadomo, 
że przeciw katolikom agitował. Dowodzi to, że pan 
Gossler chce jeszcze ostrzej względem nas postępować, 
aniżeli Falk. Czasy nasze nie są potemu, aby prze: iągąć 
ludzi jednego Kościoła do drugiego. Chodzi o to, 
aby ratować podstawy społeczeństwa i chrześciaństwa. 
Wszyscy, którzy wierzą, że tylko w Jezusie Chrystusie 
jest ratunek dla świata, powinni sobie podać ręce. I 
polityczne położenie powinno rząd wstrzymać od dra­
żnienia poddanych. Żyjemy w ważnej chwili; mamy 
nadzieję, że oko monarchy, które potrzeby i biedy ludu 
tak ocenić umie, spostrzeże także biedę polskiej lu­
dności, z tej ludności, z której mężowie krew przele­
wali za króla i państwo. Żądamy, aby dzieci nasze 
uczono w szkołach po polsku. Mamy nadzieję, że prę­
dzej czy później rozważni i prawdziwie chrześciańscy 
politycy w Prusach to uznają i językowi naszemu przy­
znają należące mu się prawa (Brawo! wołają Polacy.) 
Na to odpowiedział p. minister Gossler: Proszę moicn 
radzców nie zaczepiać, ja za nich jestem odpowiedzial­
ny; ze skargami na nich, trzeba się do mnie zwracać. 
Co się tyczy szkół, to rzecz się ma tak: Nie jestem za 
szkołami symultannemi, ale od razu wszystkich znieść 
nie mogę. Takie szkoły chciałbym zatrzymać tylko 
tam, gdzie ludność jest uboga i katolicka zmięszana z 
protestancką. W niektórych szkołach jest dziś liczba 
katolickich dzieci większą, aniżeli ewangelickich, jak to 
było przed kilku laty. Pochodzi to ztąd, że gdy do 
pewnej okolicy przyprowadzi się wielu robotników ka­
tolickich, wtedy i w szkole przybędzie dzieci katolic­
kich. Wtedy przecie nie można zaraz szkoły zmieniać, 
bo nie wiedzieć, jak długo katoliccy robotnicy na miej-

kiv/alíámy sę oddawna! — rzekł F_rebrand. —Zaczy­
na być zimno.

— Winna temu pewna osoba, która spotkawszy 
się ze mną powiedziała mi, że dom wam wskazany 
już nie jest zamieszkany, — odrzekł zimno uczony. — 
A więc nawróćmyl O tej porze ije można myśleć
0 wynalezieniu innego schronienia. Patryk prześpi się 
tej nocy w mym pokoju, a jutro przejedziemy się do 
Bantry, gdzie jak sądzę, będę mu mógł udzielić niektó­
rych wiadomość* i * 1' o jego rodzinie.

- Do kata, żebym był wiedział, źe taki spacer 
zrobimy napróżno, byłbym pięknie w domu pozostałI
— mruknął Rrebrand z niechęcią.

— Na, ale ta droga bynajmniej nie była bez po­
żytku, -— rzekł doktór.

— Pragnąłbym się dowiedzieć, na co się przydała/
— zapytał towarzysz.

— Chociażby tylko na to, by orzeźwić twą gło­
wę, a i to coś warte 1 A teraz chodźmy do domu! 

Godzinę później spali mocno w hotelu „Imperial“
1 wuj i siostrzeniec. Tyiko Patryk nie mógł zmrużyć 
oczu; on myślał o swej Sally.

IV.
Jakkolwiek doktór zdawał się spać bardzo mo­

cno, sen jego nie trwał długo. Około czwartej godzi­
ny rano zauważył Patryk, że towarzysz jego ubrawszy 
się po omacku, poczem zapalił świecę i usiadłszy do 
stołu zaczął pi«ać, albo raczej rysować, gdyż zamiast
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seu zostaną. Niepokoju i niezadowolenia jakie między 
ludnością panuje, nie wjwołuje szkoła. Przyczyna leży 
głębiej. Ludność katolicka wogóle mnoży się! W Ber 
linie samym mieszka dziś 150 tysięcy katolików, a z 
tych 50 tysięcy Polaków. Katolicy mnożą się więcej 
aniżeli ewangielicy. Z.ąd można wznosić, że katoli­
cy ani Polacy nie mają przyczyny być niezadowoleni. 
Go do stosunków szkolnych, to większa część skarg 
dziś przetoczonych, już dawniej wypowiedzianą została, 
ale okazała się nieprawdą. Wielu użalenioin uczynio­
no zadość. Jeżeli Polacy ciągle się tu skarżą, to dla 
tego, aby robić hałas (niepokój między posłami pol­
skimi.) Nie zupełnie się też zgadza, że nauka religii 
obywa się bez nadzoru księży. Księża mają prawo 
kierować tą nauką. Ks. Arcybiskup życzył sobie tego 
prawa dla księży i rząd zgodził się na to. Mówca pol­
ski mięsza zawsze sprawę polską z sprawą katolicką. 
To nie jest słusznie. Przecie polscy katolicy ciągle się 
sprzeczają z katolikami niemieckimi i z nimi razem nie 
trzymają. Gazety polskie zaczepiają biskupów. Na 
Warmii i na G. Szląsku rozszerza się agitacya wielko­
polska. (Temu zaprzeczamy. Red.) Ks. biskup war­
miński ma najwięcej zmartwienia z powodu „Gazety 
Olsztyńskiej“. Gdy ks. biskup był w Gietrzwałdzie, 
rozmawiał z dziećmi po niemiecku, „Gaz. Olsztyńska“ 
i „Pielgrzym“ zaraz pisały, żę to grzechem jest, aby 
katolicki biskup z polskiemi dziećmi po niemiecku 
mówił, to ciągłe dokuczanie biskupom pochodzi z ruchu 
wśród ludu polskiego, który przed powagą kościoła się 
nie zatrzyma. Cały ten ruch posuwa się w kierunku 
demokratycznym. Proszę, abyście panowie nie mię- 
szali sprawy polskiej z sprawą katolicką. Dopóki choć 
jeden z dzisiejszych ministrów na posadzie pozostanie, 
dopóty nic się nie zmieni.

Po nim przemówił poseł polski, ks. kan. Neu­
bauer o stosunkach szkólnych w Prusach Zachodnich. 
Uskarżał się między innemi także na książki szkolne 
dla szkół katolickich, w których wychwalają Lutra. 
Księżom nie daje rząd inspekcyi nad szkołami, a roz­
porządzenie ministra, aby w najniższym oddziale uczo­
no relgii po polsku, bardzo rzadko tylko jest zastóso- 
wywane. W takich warunkach muszą się Polacy czuć 
uciśnionymi.

Potem jeszcze raz pizemówił ks. dr. Stablewski 
w odpowiedzi na mowę ministra. „Takiein samein pra- 
(tak mówił mniej więcej) jakiem możemy ministrowi 
powiedzieć, że nie mamy do niego zaufania i do jego 
radzców. Pan minister nic mi nie odpowiedział na to, 
jakie skutki ma i będzie miała dzisiejsza szkoła. Naj­
więksi kulturnicy potępiają tę szkołę. Wyobraźcie so­
bie panowie, że do tej szkoły posyłają rodzice dzieci 
swe z płaczem! (Tu poczęli się śmiać liberali!) Nie 
życzę wam, którzy się śmiejecie, aby wasze dzieci kie­
dykolwiek w taim położeniu były. Pan minister po­
wiedział, że Polacy się mnożą, a więc muszą mieć do­
brze. Bogu chwała, że pan minister nie ma przynaj­
mniej na to środka, aby przeszkodzić mnożeniu się 
polskich dzieci. Czy to jest równem traktowaniem ka­
tolików i protestantów, gdy z 41 inspektorów szkólnych 
tylko 6 jest katolików? Czy to równość, gdy dyakoni- 
sek protestanckich coraz to więcej a katolickim sio­
strom miłosierdzia ciągłe przeszkody w drogę się kła­
dzie? Czy to równość, gdy nauczyciele seminaryjni 
uczą religii bez pozwolenia biskupa, słowa po polsku 
nie umiejąc? Gdy chodzi o budowę ewangelickich szkół, 
ma rząd zawsze pieniądze, na katolickie nie ma. 
Księża mają niby prawo dozorowania nauki religii, ale 
szkolnym inspektorem jest pastor ewangelicki. Jakże 
może ksiądz katolicki być poddanym pastora? Co do 
agitacyi, to rząd przecie najwięcej się do niej przyczy­
nia. Nasi biskupi sami sobie dadzą radę z gazetami, 
jeżeliby te niesłusznie przeciw nim występowały. Tego 
jeszcze nie czynią. My wiemy, co nam, jako katoli­
kom przystoi. Zarzut p. ministra, przy tej sprawie,

piórem p »sługiwał się czerwonym ołówkiem, którym 
skreślił jakieś dziwaczne, p .imęs/ane z e»fr; mi figury, 
jakcby był zajęty rozwiązywane® geometrycznego za­
dania.

Zamiast w) mazać lub vydrapać kabalistyczne 
znaki, które n e zupełnie wypadły po jego myśli, zwil­
żył papier swym oddechem, poczem starł je od razu 
palcami. Papier jako i ołówek były j*go wynalazkiem.

Gdy skończył, złożył ową karteczkę i schował do 
pugil Wetu. Następnie napisał zwyczajnym au amantem 
dwie czy trzy depesze, pozostawiając szerokie odstępy 
między wb razami; w tych odstępach napisał wtedy ja­
kimś bezbarwnym płynem pewną ilość wyrazów, co 
osuszywszy, badał jak najpilniej, trzymając kartkę prze - 
ciw światłu, a gdy tylko słowa pisane zwyczajnym 
atramentem były widoczne, dał znak Irlandczykowi.

Tenże powstawszy zbliżył się do stołu.
— Mój panie, niechże mi pan sprawi tę przyjen, 

noSć, i odczyta mi półgłosem te depesze, aby nie zbu­
dzić sąsiadów.

Patryk przeczytał najprzód list, w którym doktór 
Irv-inghton don; si swemu koledze doktor* wi Burman 
w Nowym Jorku, że w pokładach łupkowych w Ban- 
tr znalazł odciek starożytnego olbrzymiego z w crzęeia 
„Megatberinm g:g'int~uari“.

— Czy pan nie więcej tam nie widzi? — zapy­
tał William.

—> Nic a nic.
— Pr szę raz je«cze zobaczyć.

(<’Łj£ ■'* ta ÿ n_ itg u. )

że nam tylko o hałas chodź , bardzo mnie zadziwił. 
Czy p. minister nie wie o tern, że .jego nazwisko jest 
znane w każdej chacie polskiej, nie myśli p. minister 
o łzach matek i dzieci (Liberali znowu się śmieją.) 
Moi panowie śmieszkowie, jeżeli wy tego nie rozumie­
cie i pojąć nie chcecie, natenczas pamiętajcie, że jeżeli 
tak dalej pójdzie, to ta polityka doprowadzi do tego, 
źc was wszystkich zmiecie! My tu apelujemy do króla 
a p. minister nazywa to robienie hałasu. Straciliśmy 
już nadzieję, aby p. minister był dla nas sprawiedli­
wym. Na szczęście Bóg jest wieezuy, ministrowie nie 
są wieczni. I p. Gossler przestanie kiedyś być mini­
strem! (Brawo! wołają Polacy, a liberali sykają.)

Potem odbyło się głosowanie. Za wni ■skiem 
głos- wali Polacy i centrum; wszyscy inni przeciw, dla 
tego wniosek odrzucony.

iJczeie doleci myUić po polsku.

Wiadomości z całego świata.
Sejm pruski. Dnia 18 go m«rca była w sej­

mie mcm a o sprawach robotar zyci. Pond S hnlz 
T Bxhnm (liberał) ped Jiebiosa wynosi! panów i ntuwif, 
że strajk tył nie dla t?gs», że robotnikom bieda dopie­
ka, jeno dla tego, że ich socyaliści do frgo namówili: 
(Co do góraosziąskiego strejka powiedzieć mo­
żemy, ie to nieprawda — Red.) Nu to pjw?t»ł wielki 
przyjaciel robotników, ks. kip. Dasbach z Trewtrn i 
stauął w obronie robotników, mianow icie žatou 'ai-myck 
w kopalnia*h nad izeką Sa&rz. Mówił dłi-gj a z do- 
wud?mJ. w rtfsn PJŹDtfj z tej mowy poi my 
Na to wstsł p. YopGiui (wclno-konserwatysta) l aroekł, 
iz takiemu posłowi, jak ks D ábacn v er vó nie mo- 
żn i, bo r-u ynź bardzo wiele razy za przestępstwa pra­
sowe był skora; y. (Ks. Dàiba< h rwhgovat odczas 
knlturk-rnspfu gazetę i jako redaktor* spotykały go 
CŁęste kary rok n. p. jak ks. Rad .ir;fcw»ki yrzy „Ka­
toliku“ R-d) W ddczym ciągu ®o^y put^pkd ten 
psn Yopelics robotników. Potem jeszcze pewien libe­
llerai swoje trzy grone ï rtęci w robotnikom wielbił, 
a po uiia zibral gh’s ran Lei'cba i tak p iakdiiał: 
Moi panowie! Mci wyborcy są w naiwiększej ezęś *i 
biednymi robotnika îi na G.-Szl., dla tego nważsm za 
mą powinusść ujęć się za nimi. Streik n* G Sil. 
trwał o*I 16—25. Maja Z 53 kopalni nia strejko y ało 
wcale 26. Wielkich wybryków robotnicy tr-ratrj'd się 
nie rtopuś; iii W piśmie górnoszląskiego związku gór­
niczo hatnrzego napisano, że gazety przy zyniły się 
tsm do strejku i że strejk ukorzył *ię tylko dla tego 
tak spiesznie, ponieważ „panowie* wnet byli gotowi 
do podwjż*zki płacy o 12Va% To się nie zgadza. 
Gazety górnoszląskie nie tarzyły lad/i tío strejdu, lac* 
odradzały <d niego, a gdy wybnchł, napominały, aby 
wybryków się n e dopuszczać. Tak pisał n. p. „Ka­
tolik“, którego st rtją s’ę róim oczernić i amie łtwić. 
Że pisano iż żądania robotni! ó ? są p?uszna, to nie 
mogło Indii bora, ó bo Górno*lązacy sami wiedzą, i* 
om nś.dłnż j pracować muszą a najniższy zarobek ma­
ją, o csseno już w r. 1883 i 1884 'u, w sejmie, Mówi­
łem. Ja twierdza, że aa G-Sal. niektórzy „panowie“ 
strejk wywi ł-tli, kťrzy właśnie w no wy a, czasie, mivo 
pr. źb robotników, zarobek zniżyli. Tak było n. p. 
na Klaifa ie. Że tak było, o tern świad czy sprawo­
zdanie komisy i. D piano skutkiem rtroku pocięło
nieco lepiej płeeśó C;ó.Tzę się a tego L-m wiącej, «-> 
nie waż wie«, że dla kon raktńw zawartych aa dłuższy 
czas „pampie“ z ooe nego podr. żraia ®ęgla w ela 
•yskń nie mają Rząd powinien *oś nezýnid, »by dci­
szej dr gości tsęgla sapobienz A może to u zyaió 
w teu sposób, jeżeli węgle sa bwj* h kopalni po i c 
tejnyrh cena h a,-» zedawać rędzie Tidt-le-
Win’kLr i hr 8 h EFg4s h są i wiązani kontrakt a>i 
i nie unfgą wię ej żądać z% węgl s jak ’yîko tyle, po 
ile dostawiać węgla się zobowiązali a pnel »»rakiem 
były ceny o wiele niż,re, aa:'że -er**. Ci pacowie 
nutylk , Ż9 nie zarabiają nic więcej, ale tmą przez 
to, żi> robotnikiun teras w.ęcej płacić mu zA. Jeź d.by 
mieli itiiz-r^e więcej płacić, i*dy kędą m>rh «trafy. 
Dla!eg't wątpię --yy właśnie "i panowie ty»*Zisem 
zarodki jesz ae podwyższyć będą mciii. B*dzą i iu 
z tego wiej v» robotnikom, «by pamiętali, ře jak yra- 
codawca buz rjb tuka, tak robotnik pr-oda-w -y 
żleby wysiedl. jr/.yjacielea robotni*ów, wie
pamiętam urazem o tern, że jeżeli robotnikom ma się 
dobrze po . /od. !ć i pracodaw com tak samo dobrze wieść 
się musi. D!a tego radzę rob< tnikom góraoszląiki», 
aby nie żądali za wicie, aby nie żądali n. p. 50% 
podwy&jzki, jak niektórzy westfalscy robotuicy. Na 
G.-Szl. były prayczynaai strejku zarobek i długość 
szychty. Do «tiejtu trwała zwykie szychta 12 godzin, 
często jednak 14 i 16. Mam nadzieję iż t*raz si, to 
zmiem. Ż,danie robotników 10-godîinnej szychty, jest 
uprawnione. Związek hutniczy chce koniecznie 12 go­
dzinnej szychty. R ibotnuy gó noszłąscy chcą, (utk to 
komisy era podawali) 10 go izonei szy- nty. Ci którzy 
powiada).|, ż* ro ;otaicy, nie przj wiązują do tego ża­
dnej vagi, mylą -ię. Nad Ruiam wy laje górnik ro­
cznie prŁecięciowo 181, w may^h stronach 278, na 
Sdąfeku 855 i 869 a więo dwa razy tyle, jak gdziein­
dziej. Górnic górRoszląacy pi rują, dzielcie. — Po­
wietrze ro s L.iEa'h w k sarnia'h jest zře i zg-.ue. 
Ur/ąd g')?n' .y v*ydał ważce w ty* »i.g ęlzii roigo- 
rząd.- «a l-gy kwietnia Iďsd, «lu na to maio zważają.

Js «.-za byłe^a ar ki pilni i prsek<i&al*m się, ża powie­
trze. iüôt rJe a iły» od ?roirhii dopiero poi go-iz/ny po 
wjrslroalo się roassed1 ŚwiłAego poą'ie*rza nie było 
ta« w( i!e Jak t® wjtrijinaó w iaki-ui powietrzu 
12 gcd*i*. D’* tg>) tyl« lawaliáów i ty»« wdów na 
G Rebota«cy mar®nją a prse ie n uleżą soi do
lu-lu vytř-zym*.##» i jeo aego W kań-u p dnoszą 
jftłZ'-»*, tn otrejka n.* zxingodetk urrędfii.-y. ZisJuga 
h> księży.“ Z d Jbey h skrid będzio w pizyszłych nu­
merach więcej.*

Podobno Cesarz zaprosił Ojca św., 
aby przysłał swego zastępcę na konferencyą robotniczą 
berlińską. Pewnem też jest, ie nasz Najprzew. Ks. 
Biskup będzie jednym z delegatów niemieckich na tejże 
konferencyi.

— Zarobek robotników w kopalni węgla w roku 
1889 wynosił w przecięciu na szychtę: na Górnym 
Szląsku 2,03 m. (w r. 1888 tylko l,b5 m.), w Dolnym 
Szląsku 2,23 m. (1,85 m.), w Dortmundzie 3,05 m. 
(2,69 m.), około Bonn 3,24 m. (2,öJ), koło Akwizgranu 
2,73 m. Tak podaje urzędowe sprawozdanie.

— Donoszą, ie p. dr. Windthorst miał dłuższą 
naradę z ks. Bismarckiem.

— Dawniejszy nauczyciel Cesarza, dr. Hinzpeter, 
ma objąć niedługo pewien wysoki urząd.

— W Sobotę zbiorą się delegaci na konferencyą 
robotniczą w Berlinie, w pałacu ks. Bismarcka. M ni- 
sler handlu, Berlepsch, powita przybyłych delegatów 
po franci zku. W Poniedziałek rozpoczną się narady.

W Bawarii katolicy bardzo dzielnie się bro­
nią. Wiadomo, że w tym kraju starokatolicy bardzo 
się rozpierali, a rząd ich popierał. Posłowie Katoliccy 
upomnieli się o to, jako też o wiele innych krzywd, 
jakie się katolikom dzieją. Prezes ministrów Lutz, ka­
tolik z imienia, nie chciał o żadnych zmianach na rzecz 
katolików słyszeć. Dobrze, odpowiedzieli posłowie ka­
toliccy, nie chcecie wy na nasze żądania przystać, tedy 
i my nie przystaniemy na żądania rządu, gdy ten przed­
łoży nam etat. Tak się stało. Posłowie katoliccy, ma­
jąc większość w sejmie, zgodzili się tylko na takie wy­
datki, które są koniecznie potrzebne, a nadzwyczajne 
wszystkie poskreślali. Rząd próbuje teraz, aby jako 
do zgody z katolikami doprowadzić. Zapytał się więc 
biskupów, co oni myślą o starokatolikach. Zapytani od­
powiedzieli, że to są heretycy. Można się spodziewać, 
że rząd się odwróci od starokatolików.

GaliC rt. Proces przeciw żydom wadowickim 
się ukończył. 39 oskarżonych skazano na więzienie i 
koszta. Neumann, restaurator z Oświęcimia skazany 
został na 3 lata, Herz aa 4, Löwenberg i Länderer na 
41/*, Sadger, Barber Schöner na 2, Iwanicki, Wasser­
berg na I1/*, Erlich, Einhorn na 1, Kuppermann, Ru­
dawski, Kostecki, Herschlowitz na karę 3 miesięczną, 
Laufer na 6 miesięcy. 11 naganiaczy dostało od l1/» 
do 3 miesięcy więzienia. Prokurator wnosi apelacyą 
dla tego, że uważa karę Klausnera, Herza, Löwenber­
ga, Landerrra i i kilku naganiaczy za niską. Adwo­
kaci chcą wnieść zażalenie nieważności wyroku. Oskar­
żeni zachowali się podczas czytania wyroku -pokojnie.

Franaóuy. Zachwiało się ministerstwo francu­
skie. A dla czego? Dla rodzenków! Była mowa w 
sejmie o traktacie handlowym z Turcyą, który oba te 
państwa co dopiero zawarły. Na to krzyknęli posło­
wie n’ekturzy, że przez to suchych rodzenków wewiozą 
do kraju, a to będzie szkodziło kupcom francuskim. 
Przyszło do glosowania i gdyby nie kilka głosów był­
by minister dostał oświadczeń e nieufności. ByłyLy 
gorzkie rodzenki! Ostatnie depesze donoszą, że mini­
sterstwo podało się istotnie do dymisyi. Bodaj te ro­
dzenki! Podobno obecny minister wojny, Freycinet, 
ma zostać pierwszym ministrem.

Serbij już zupełnie wyraźnie idzie ku Rosyi. 
W tych dnich utworzyła się rada państwowa. Razem 
należy do niej 16 radzców, z tych 10 je«t przyjaciół 
Roayi.

W?«©r»y. B.eda wielka w całym kraju daje 
się coraz więcej uczuć. Tysiące robotników mrze głód, 
a pracy nię ma. Po miastach zbierają się robotnicy 
przed ratuszem i dopominają się roboty lub chleba. 
Kasy rządowe pude, pieniądze zjadły kolonie i gospo­
darka p. Krispiegc. W niektórych miastach przyszło 
z tego powodu do rozruchów.

W P(m twgalii ciągłe niepokoje. Magistrat 
stolicj Lizbony, sprzyjał republikanom, a występował 
przeciw królowi Dla tego rząd zrzucił z urzędu do­
tychczasowy magistrat, a zamianował koinisyą z 7 
członków w jego miejsce. Stary msgifctrat nie chciał 
ustąpić, cofnął się dopiero, gdy mu powiedziano, że go 
gwałtem z ratu.ra wyprowadzą. Liczni policyanci 
strzegą ratusza.

Z Suda«H (w Afryce). Okropne dochodzą 
wieści. Otóż panują tam zaraza i głód. Ludzie mrzą 
setkami. Rząd angielski, który tamtěmi stronami się 
„opiekuje* nic a nic, nie czyni, aby okiMpnej nędzy za- 
pobiedz. Bo miasta Suakim, gdzie rmc-izka gubernator 
angielski, chronią się ze wszech stron lud ie. Ale ża­
dnemu z ni-h nie wolno priez noc pozostać w murach 
miasta. Wojsko angielskie wygania i "li za bramy. 
Niektórzy kładą się na ziemi, znoszą bicie, a nie chcą 
wracać do domów, gdzie głód i zaraza. Zdarzają się 
wypadki, że zabijają dzieci > jedzą : ił* zabity* li że 
dobywają trupów z grobów i j-nlząi Cd,by Angl a 
d ciała, mogłaby vr kilku dniach te okolice w żywność 
zaopatrZjć.



Wiadomości W*hM i dato.
Bytom. Ks. proboszcz Michalski z Lipin został 

•zamianowany dekretem z dnia 12-go Marca dzi skaném 
dekanatu Mysio wiekiego w miejsce ks. dźiefcaaa Kani 
z Chorzowa.

Nowe Hajduki. W dniu 6 go M-.rca stało się tu 
nieszczęście. Żona robotnika Tykiel w domu Lemparta 
zaniosła w południe mężowi swemu obiad zostaw iw zy 
troje dzieci niedorosłych w domu pod zamknięciem, 
nie bacząc na to, że jest w piecu ogień nic wygaszony. 
Gdy dzieci igrały z ogniem zatlily im się suknie. Nim 
przyszła pomoc, już dwoje starszych dzieci dymem 
uduszone zostały, jedno 4-letnie, drugie 2 letnie, trze­
cie 5 miesięczne docucono jeszcze, ale na trzeci dzień 
i to ducha wyzionęło. Matki, bądźcie ostrożne.

Llpiny. Jak każdego roku, tak też tego zbierają 
się przy wypłacie składki przez 3 miesiące aa =>w. Jó­
zefa, czyli na nabożeństwo. W dzień św. Józefa scho­
dzą się hutnicy na tutejsze targowisko, dokąd też przy­
chodzi muzyka i z marszem idą do kościoła; po nabo­
żeństwie zaś wychodzą i idą w tym samym porządku na 
targowisko, potem hutnicy się rozchodzą do swoich do-
mAllr i Ti o łiiTTi b-r m.iyu'ranri 7flś ida do hotelu W

szemu czcigodnemu ks. Proboszczowi zdrowia udzielił, 
gdyż to wszystko teraz na jego głowie spoczywa. Pa­
rafianie zaś pow inni każdy, o ile to w jego mocy, swoją 
cząstką się przyczynić do tego wzniosłego dzieła.

Miedma (Spóźnione). W zeszłym miesiącu od­
były się rekolekcye w Kr.kowie dia dziewic. Zdaje mi 
się, że te, które tam były, już nigdy nie ■wrócą do 
uciech tego świata, i gdyby się tam wszystkie dziewice 
i młodzieńcy udali, zdaje mi się, żeby też było lepiej 
na świecie, bo Urn poznałby każdy, jak trzeba zapa­
trywać się na życie, poznałby, co to jest ten świat, i 
że to wsystko prędko przeminie, a częściej pamiętali 
byśmy na śmierć, bo by jeden drugiemu przypominał. 
Już nieraz słyszałam ludzi, którzy mówili, jak to szczę­
śliwi ci ludzie byli, którzy żyli wtencza, na świecie, 
kiedy Pan Jezus, bo oni mogli z nim rozmawiać i 
uprosić s ,bie łask, jakich pragnęli, ale nie zazdrośćmy im 
tego, bo czyliż to i my nie możemy rozmawiać z Nim. 
Udajmy się tylko na to miejsce puste i samotne, to 
jest na rekolekcye, a tam się z Nim rozmówimy, i uzy­
skamy, o co tylko szczerze prosić będziemy. Prawda, 
że nie każdy jest w stanie, choćby chciał zamiary 
swoje przyprowadzić do skutku, ale komu żadna prze­
szkoda nie jest na zawadzie, ten nie powinien takich 
rekolekcyi sobie lekceważyć.

Ale dla czegóż to tak mało nas tam dotąd poje- 
jechało z tak wielkiej parafii, bo i młodzieńców także 
tylko paru było. Otóż przyczyna, ie tak mało pamię­
tają abonować „Katolika“. Niektóry mówi: wolę sobie 
wódki popić, aniżelibym miał gazetę trzymać, ale drogi 
bracie, ileż to nieszczęścia z tego pijaństwa. A gdybyś 

................ wnet odzwyczaiłbyś się

mów i na tern koniec, muzykanci zaś idą do hotelu W. 
i tam sobie grają do wieczora

Mojem zdaniem byłoby lepiej, żebyśmy hutnicy 
muzyki niesprawiali, ponieważ ona wiele kosztuje, bo 
jak słyszałem, to więcej jak 6Ü m., lepiej, żeby te pie­
niądze oddane były na inne cele, jak na budowę ko­
ścioła Jw. Piusa w Berlinie, albo na kalwaryą Piekar­
ską itp., bo jak my pomrzemy, to nam muzyka nic nie \ sobie zaabonował „Katolika
pomoże, a tam będą zawsze za fundatorów się modlić. : od w.ydki, bo wolałbyś czytać, niż iść do karczmy.
Po di ugie, my tu mamy dosyć muzyki, bo nasza ciężka j Tak was proszę, kochani ojcowie i matki, abyście 
robola już jest tak wygórowana, że my wytrzymać nie * wasych synów i wasze córki, o ile jesteście w możno- 
moźemy. ? ści, ne rekolekcye wysyłali, a tam się nauczą, jak mają

Boronów Z bólem serca musiałem przeczytać 1 tyć, a i dla was będzie uciecha, kiedy będziecie mieć
w nr. 16 „Katolika“ korespondeucyą z Boronowa. Ja j dobre dz>eci. Czytajcie gazety, a dowiecie się o reko-
jestem tym kupcem, którego tam korespondent zacze- lekcyach, kiedy się maią odbyć.
pia, a nie omylił się też korespondent, że czytam „Ka- • Tak w końcu muszę wyrazić serdeczne podzięko-
tolika“, bo nawet jestem jego najlepszym przyjacielem, wanie czcigodnym Księżom Misyonarzom za ich wielkie
lecz zaczepki przeciw mojej osobie wymierzone, są nie- j prace i trudy i te piękne nauki. Więc »Bóg zapłać“
słuszne, albowiem ja się staram zawsze rzetelnie ludzi i 0d nas wszystkich.
obsłużyć i nie oszukuję ich. Ja się nie wypraszam od j ........ - - -  ----- = -e
pogardy, bo każdy człowiek jest ułomny, ale nieszczę- j 
“na zazdrość pomiędzy nami panuje. Katoliccy kupcy
ką godni pożałowania, bo im bardzo ciężko idzie.

Są tacy ludzie u nas ciemni, że aż strach, bo 
jakby człowiek chciał kogo namówić do czytania „Ka­
tolika“, to się jeno narazi na nieprzyjemności; szkoda 
tych słów dla takiego człowieka. Ja trzymam 2 egzem­
plarze »Katolika“, jeden dla siebie, a drugi dla tych, 
co go nie chcą abonować, dla zachęty.

Brzezinki pod Łabędami. Radosną nowiną chciał­
bym się podzielić z czytelnikami „Katolika“, gdyż na 

► lato będziemy pół nowego fościoła budować za stara 
niem naszego Wieleb. ks. Proboszcza. Potrzeba tego 

ijest wielka, gdyż w tym starym kościele nie można 
Isię poi*i<-ścić. Ks. Proboszcz koniecznie chciał cały 
nowy, lecz komora księcia na Raciborzu jako patronat 
ani słuchać o tem nie chce. Tak potem ks. Proboszcz 
żądał, aby choć połowę przybudowano. Więc na to 
była odpowiedź, że jeżeli się ks. Proboszcz chce tego 
budowania podjąć, to dadzą drzewo potrzebne i deski, 
tem ^r0^O! z iuz Przystał na to, aby raz koniec był

Oby nam jeno Pan Bóg raczył dopomódz, a na-

siade&Jano»
Królewska Huta Zgromadzenie inwalidów odbyło 

się w Niedzielę dnia 9-go bm. przy dosyć licznym 
udziale. Radzono tam nad statutami, które będą zaraz 
odesłane do rejeucyi. Podpisów było do czterdziestu. 
Byli tu także z Zabrza i Laurahuty, chociaż droga była 
nieprzyjemna.

W Zabrzu zamierzają także zgromadzenie zwołać, 
jako też i w Laurahucię, niechżeby to przyszło do skutku.

Wszystkim tym, którzy się z okazyi mojego sre­
brnego wesela przyczynili, życząc mi wszystkiego do­
brego, składam i ja także serdeczne życzenia i równo­
cześnie dziękuję za dobrodziejstwa, również jak za po­
darunki szczerem „Bóg zapłać!“

Król. Huta. K. U cod a.

Umarli:
Fratu-.ûzek Macioszek z Król. Hr,ty, długoletni czytelnik 

KaroLka*. ył to c J> wi * pilny i praco *it . S. o. w p. !
f Marysi Müller a Król. Huty w 36 roku łjcia, cejteLnÿvka 

„Kat-.lik*.“ N o w p.!

Na tížím Imienin
(i 9-go Marca)

Przewi Jebnsg/i Proboszcza
Ks. Józefa Klich.sE sióego

w Li pinach.

Na dzień laPnla. Proboszczu kochany,
My Oi życzenia »erd*a*n« sWn/amy 
By zdrowi» czerstwe stiJe Gl służyło,
I nam lei z Tobą z-w.ze dobrze było,
By i aig tai mmi długo opiekował,
I bei^a nam do Boga kierował
A osobistć Twoje życzenia,
Niech doczekają się też spełnienia 
W tym dniu radosnym, i to obficie,
Być miał z nich radość na całe życie.
A gdy po pełnym chwały żywi ie.
Dla dobra w ^rjsy i ckhrj rnocii,
Już łódka życia u celu stenie,
Niech dus a Twoja swe panowanie 
Na wieki wieków w niebie odbierze,
Tego Ci wszys.y życzymy szczerze, 

p, BI. Wdzięczni parafianie.

Na dfień Imienin
Przewielebnego

Ks. Józefa Katrynlaka
w Piekarach

od Towarzystwa młodzieńców w Bytomiu.

Skoro promienie słońca naturę 
Swtm ciepłem miłem już ogrzewają,
Wnet ziemia całą śmienia purpurę,
A martwe członki żyć zaczynają,

Wiosna nas wita swemi wdziękami 
Uczy że Stwórca jest po nad mmi 

Wiosna to miłość, co w seren g rrj>-,
Wiosna to zapał, co duszę rozgrzewa 
I w młodzież gałązką, ehoć burza szaleje,
N wą otnshę bezustannie wlswi.

Miłotó i zopsł ł*csy nan wnaj mnie,
Więc nie walczymy sa sprawę dar* mnie.

Lecz któż nam wskazał potęgę jedni ftci.
Zapał do czynu w ereach naszych «zbudził,
I złączył wszystkich ogniwem miłoćci.
By żaden podstęp serc naszych nie złud*ił?

To Ty, nasz młody i dzielny Kapłanie,
Więc Tobie dzisiąj oddsjem’ uznanie.

Dła czegóż Lzi.iaj? Bo diii dzień Imienia 
Twego się zbliżyć dzień nam upragniony,
W którym możemy zł >iyć Ci tyczenia,
I prosić Boga, by Ci swej obrony

Nigdy aie skąpił i swej iyozliwoćei,
A po tem iyuu wiecznej szczęćliwoćci.

Więe jak dziś wiosna w naturze i w duszy, 
Dodaje kwiatkom i ludzkości siły,
Tak tej miłoćci żadna moc nie skruszy,
Którą dzić nowe węzły utrwaliły,

A chociaż wiosna młodości przeminie,
I w mężów lorcach n izią -znoić nie zaginie. -K,

Poczta Redakcyi.
— Szobiszowice. F. S. Paotiwie mogą Wam dać ro­

botę, gdzie im się podoba, byleby zarob i ue był mniejszy, gdyż 
w takim razie możoaby skarżyć. Chociażby 21 Im jut w robocie 
jesti śeie to iedak przecie ko wypowiedzeniu roboty nic zrobić się 
nie da. Jeżli Was zatem nadal nie będą obcięli zatrzymać, musi­
cie się starać o inaaidztwo

Do iizisiejszeg^ numeru :jł«l la“ dołącza­
my OzytelniLom naszym trzeci nu wer dodatku 
„Hońzina.“

ćia ogioiŁELua i reklamy 
itauJrie) odpuwieJijfijHoiiel

me bierze Redak-sy*

Dnia 12-go bm. o godz. ] 'si.j po południu zasnął w Pním p* 
dłnżarfij tl.rj.ie, h[.- k.jtuc i g (-oddaniem się woli BoiŁiej, Łilkiua-
tnia Cl flfttrzOnv <5 -jv Helr™«,». a._: ____J ____—, « A .. , Ia.. l A . i«rłr»Vnj. opatrzony fiw. Sakramentami, nasz dobry mąż, ocioc i diiadc- 
M»i* kuśnierski

Jan HuschalLik
w ii.o*K-al skoń.zonym 74 tym ryku życia.

O tom donosi 3 prośbą o modlitwę za duszę zmarłogo w imie­
niu cięż z o strawionej rodziny Ks. Muscliallik,

admiisirstor (.aralii.

} NA DZIEŃ IMIENIN 
A członka honorowego 2
A* T«w*r*j8ł.wa św. Alojzego* 
À p>»na A

f JÓZEFA GALLUSA \
2 z KOZBAUKU ę

A Siładają £
najszczersze życzenia $

i Człeiuowie
Í Towsrzyst a św Alojzego.

Bytom, unia i9. M-uca 1890. Ą

Bytom marca 1800.

Podziękowanie.
Za licims dowody szewrego ws é'szsca z porodu li merci 

n*Bieg i ukocLanego Oj oz Brtyg-ra

ťranci^iEka Włóczki
z Zabrza

a prze-m '.'zj-t iom za bat -z L --ny wjgnł^dzwł j izy . ogrz-b o, wy- 
ral.niv vr éln> Śni zzń Prrow. Pfioi; rieństw.i Dli- j-
Bco "mu i Pr.* . Ks iźo. D b oazie -j ' były . b li t okolicy, 
<>>tu S'en • no uZarî.ii'i j g iiii -ouiu C ■■ iii gi ■ 4<br
i osolily- ob', zat-ljin i t b eKuin p. y.jui z daiuzyon Liro ^.p. 
Z Bytowa, Orzogotfa i oirli -.

najszczersze potf ^ęhowanie.
Zabrze, I3-go mama --Ö0.

Ks. J. av ł 0C!ÎKA
(2*7) w iinio u 4'i-dUijdy.

NA DZIEŃ IMIENIN |
sotbanemu Wujo .i g

Józefowi Gajda |
w RizLowmach ©

siłsd- ®
najserdeczniej te życzenia gj

Bobe: ‘t.
B Ttom d-1* 'k Bs-rca 188’.

m
♦

iT
♦

Wielmożnemu Psnu
JÓZEFOWI SZAB0N0WI

pozasł. burmistrzowi 
składają

w dniu Jego IMIENIN
najserdeczniejsze i naj^oi jtsze życzenia, ab v Mu Pan Bóg jak naj- 

dłuż3iego życia i czirstwcgo zdrowia udzielić raczył.
Wdzięczni członkowie „T"W. św. Alojzego “

Bytom, J9 go Maria 18!P.
>-<»• « e

♦

$
PaI

♦•♦»»»♦»♦•»•♦•♦•♦•♦•♦♦♦f
Na iDifń l»temn

w, ůázu oniy
uiffizi mu ŁocbłC mu 0 cu

Józefowi Tkoczowi
ïi Józef. Szumbierskiemu |

v, Sta~em Koźlu Z
v ak najdłuższego życia i tłog-.sxa-dt 
© wuństwa 5
5 D ^ňie I Angdalena Píoňf/.yk ©
S z Za.rzs A
»>»omow»o»o»o

POkADUIK gospodarski
Orp W r*HBlośc«W w Vielt Księstwie PoznaMp
pism ) poświęcone li tylko postępowi rolnictwa wedle dzisiejszych 
wymagań — wychodzi w Poznaniu pod Redakcyą i nakładem A. 
Brownsforda — i Losztuje kwartalnie na wszystkich pocztach w Ce­
sarstwie Niem. 60 fen pod opaską zaś przesyłane, wprost od 
Redakcyi 1 markę. — Dla zachęty do Ab MSamenta, podawać bę­
dziemy odt;d w „Katoliku“ każdego tygodnia, po wyjściu numeru, 
t tść jtgO) co najlepiej zapewne przyczyniać s ę będzie do 
tem szybszego rozpowsz chciani a się tego pozyteczm go pisma na 
Szlązku naszym.___________ _____________ ___________________

Mieniąc iffiarzííf!
Nabożeństwo do św. Józefa,
«. .i. atizmio w spubam Wł ' r Dn wu*, rawiemjaťí E •'yk.bbą Oj- a hw Leona 
y3ll jj.tydiiiuą „zyířaiia N-ijśw Mciyi ranni i n t> h uciśnimych
czasfi -h • adto rólnu Modlitwy nu o*ećć ubłrbicńca Nujśw. Mai yi Paony, jako to: 
Korcmig Godzinki, Nowenną, Ptalmy i Hymny, Modli-wy w czasie Mszy _ćw., 
Spowić, zi i Komun’i ć«.. tudzież modlitwy n* każdy dzień tygodnia nu czci św. 
Opi.luna, Obomąr.ki Bractwa -iw. Józtfa :td. itd. Ć-aaa k si ą; oczki 30 fen. a prze­
syłką iO fen. Na 10 egzyL i] -ty w dodatku. Iu0 -gzpl. ''5,00 ö, 500 egzpl. 
100,‘ 0 m. włą -,uio z przesyłką ! ole^a (kw)

Drukarnia Kury^ra Posm iiekiego.



Abschluss
des Konsum- und Spart »ssei.-Vereins 

zu Gnlirau pro 18L9. 
Einnahme betrug .... 729,17 M. 
Die Ausgabe betrug . . . 654,17

blfiben 76,00 M.
Zum Kei Bryefond w. berechnet 7,5r' ,

bleiben 67,öü M 
Mitglieder waren am Jahres­

schluss 1888 121
Zugang ......................................... 1

Sind 122
Abgang war....................................... 4
bleiben am Jahresschluss 1889 ^.18

Guhran, den 22. Februar 189^ 
Der Vorstand

Jakob Czysz. Johann Uiczok. 
Jakob SoiřH.

CecŁ DielarsM w Król. Hucie G.-Sz.
Na zebraniu nadzwyczajnym cechu 

dnia 24 Lutego 1^90 postanowiło kolegium 
cechowe jednogłośnie, to jest wszystkimi 
głosami, uregulować sposób zapłaty za 
pieczenie chleba i to tak, że za 2 chleby 
15 fen. odn. za 1 funt 1 fen. pobierać 
się będzie.

Ta uchwała wchodzi w życie od 1 
Marca. Jeżeliby podpisany zarząd dowie­
dział się, że kto te uchwałę przestąpił, 
natenczas zapła- i ten, który ją przestąpił, 
za każdy przypadek karę w sumie JO m., 
które oddane zostaną miejscowej kasie 
ubogich. (229)

To 8’ę podaje do wiadomości szan 
publiczności z obwodu oechu piekarskiego 
Król. Huty G.Sz.

Królewska Buta, 1 Marca 1890.
ZARZĄD.

■1. Kosiolek. E. Gross. E. Kern. 
ohermąjster. sekre.arz. rendant.

J. Gross ławnik.

Ha Wielkanoc
polecam następujące towary po bardzo 
niskich cenach:
austryacką cesarską, I po najtańsz.
wyborną mąkę pszenną 0 (eonach młyn. 
Cukier w głowach za funt . . 32 fen.
Farynę ...................................... 30 „
Wielkie rodzynki......................25 „
Koryntki ...... . 0
Słodkie migdały przebrane 1 m 10 fen. 
Gorzkie „ „ 1 „ 10 „
jato też wszelkie do tychże potrzebne 
przyprawy (286

kawy,
zawsze świeżo palone (ponrmo podwyżki 
ceny) w czystym, smacznym towarze od 

1,40 m. do 2 m.
jjdK Na nadchodzącą porę przy 
jęcia do komunii św.

polecamy
świece ołtarzowe
za funt 1 m. 20 fen. Przy w rkszym za­
kupme ceny o wiele niższe (280)

Emil Zclimc,
______ Laurat nta (Huge-Colcue

Istotń rzetelna vyjrzedaž!
Z powodu mojej przepiowa-lzki ztąd 

w/pizedąję mój cały skład dobrych to­
warów, jako to:
obleczenia dla chłopów i chłop­
ców, płaszcze (ilberciery), spo­
dnie (galoty), kabatki, jakie, 

czapki i. t. d.
po zuaczuie nizcnj ch cenach.

D. Schindler,
kupiec we Wielbii-h Strzeloacb, 

(kw)_________ ryneï.

Babka zaostrzona Drops 
Cebuia do
Rzodkiew miodowa do
n»jl< ps?y dyetyczny ślo tek spożywczy 
prą* i« ku jzlowi t clin je e do na­
bycia w werrez ach po 10 fen. u 
K. ö. S We'tel w Szopienicach.

Z powodu przejścia interesu w inne 
ręce, urządziłem z ip, łr ą wypr eóaż mego

SKŁA DU
towarów łokcowyuh
po cena h bardzo niskich. (285

Wyprzedaż trwa tylko do 1 kwietnia

J. Glos,
Król« wska Huta, Redenstr 8.

Parowa prazalnia kawy
Arthura Hoppe,

BYTOM G.-Szl., Tarnowicka ulica 
„zuit goldenen Adler“ poleca przy zna­
nej rzetelnej usłudze i staranr.eiu zapako­
waniu prawdziwie dobre, mocne

,,KAWItt
pod gwarancyą wybornego smaku, funt 
od M 1,10 do 1,70, palona funt od M. 
1,30 do 2,00. Dalej
chińską i ruską herbatę

najnowszego żniwa częściowo odważoną 
lub w paczkach i blaszanych pudełkach 
najlepszych gatunków po rozmaitych 

cenach.
Czekolady i kakao,

Rum, Arak i koniak,
najwyborniejsze i najlepsze gatunki w 

Va i 74 litrowych butelka h. 
Prawdziwe bremeńskie i hamburskie cy­
gara importy aż do Marek 300 tysiąc. 
Pod gwarancyą czysty topiony tłuszcz 
świński, funt tylko . . . . 60 fn. 
U. gatunek „ .... 55 fen
Twardy cukier funt .... 32 fen. 
Najlepsza biała fary nu funt . . 28 „ 
Prosówka, stear. świece, jako też wszelkie

kolonialne towary,
do użytku domowego po najtańszych en 

gros cenach. (kw
Twardy cukier po 31 fen. fary na pc 

28 fen., paloną kawę po 1,401,60 1,80 mk.
Centuky tabakę po 1, 1,10, 1.20 M 

wielkie świece i inne korzenie po naj­
niższych cenach. Wylewane 1 żelazne 
garnki w wielkim wyborze niżej cen fa­
brycznych. (kw.)

Tanie świece.
Skład pięknych fajek.

H. TscE. auer,
Król. Huta w pobliżu dworca i poczty

Dla k wlporterćw, handlarzy. Par 
tyą krawató 'lia panów w n.jmWoZYch 
wżera' h (mustrach) bajecznie tanio za tu­
zin 1 50 jak długo zap„ starcz sprze- 
dąje za got wkę lub 1 al ozk- ^278
__________O. R. Gerlach, Neurode.
Hntpl P°d „złotą gwiazdą (zum gold 
HU ŁOI Stein w Odraného wie, na 
rynku położony, jest ze wszelką ruchu 
mością do nabycia albo toż znowu do 
wydzierżawienia Można go objąć dni* 
1-go kwieťia 1890 Szcztgółów można 
zasięgnąć tylko od posied: i ci .Ir Emests 
Vogi fabrykanta maszyn w Od«i.u howie.

MT Najlepsze paryskie "MM
artykuł' gumowe

polecają tanio Mi
Hautorowlcz A IIiimlclHolui,

Berlin, S. 14.
MT Katologl bezpłatnie.

Pod gwarancyą czyste, stopione
tłuste wieprzowe (fett)

za funt 60 fon.
Maj lep. ma sie margrrynowe
wy b( mego smaku za funt 80 fen.
äardzo dobra mąka pszenna 00

Codzień świeże miodzie
poleca (283
Ryszard M. Chinek w Bytomiu,

róg ul Pu karskiej i W. Błotnioy.

Znaczny poboczny zarobek
trwały i uczciwy din panów i pań. 
Bl ższo saczogóły za nsdcstanieir. zna tka 
poc-Łowego G. Blick, Monachium.

Z powodu przeprowadzki
wyprzedaję mój wielki skład
mebli i trumien
po najtańszych cenach (236

Hateusz Bieniek,
mistrz ctolar-k. Bytom, ul. Krakowska 31

Portlandzki cement,
stare szyny kolejowy, kowalskie żela­
zne tragarze, łatki trzcinowe, pupa 
na dachy 1 sm. la, gwoździe, piaty do 
iiieei w, rusty i drzwi do pieców, zam­
ki, obicia na drzv I i okna, pompy itd. 
poleca po najtańszych cenam

nkl d żeh ta 1 węgli
Reinhold Pletz,

290) OPOLE. Otro-ei nr 15.
Z powodu zaniecha .a wetturauevi 

jest di rnrzedania: 5 wozów roboczy ch, 
4 calowych, 1 pólkrjty powóz wyja­
zdowy, 1 para angielskich pólszorków, 
rozmaite robocze pólszorki (kompletne), 
deski do wozów i do koksu, brony, plu- 
Ch trpíce, łaucnchy, miski do obroku 
(żelazne), decymalna waga itd.

rriedn, Hickmann,
(277 Stare Zabrze.

Do latosiej wiosny mam kilka ty 
sięoy szczepionych

trześniowych stromików
do sprzedan a Po 40, 50 : 60 fenygow 
jeden stromik Przy odbiorze 50 stromików 
5 fenygów a przy 100 10 fenygów ka.-.dy 
stromik tańszy

Alojzy IHikulla, ogrodnik
(238________ w Leśnicy G -fciz.

Dominium Birawa G.-Szl.
sprzedaje (2o9)

ziej
d» jedzeni» i dl» łijdl .

Jest *araz i tanio do sprzedania > 
wolnej ręk. za 20 )0 talarów (263)

56 mórg roli,
5 idorgów lą»i. 3 morgi lasu Zgłosić się 

zeba do 15-tego Kriatnis do Józefa 
< ipn w Panewniku pow. PsrczyńsŁj.

Otwarcie interesu! fSm
Z dnu m dzi*iejszym otwoizyłem na r*gu nltcy Dju"OlJ 1 

Klnbowicklej ii . 18 (299

handel korzenny, tabaki, cygar i wina.
Będę się st trał dobiym towarem i taniomi cenami, jako te i rzetolrą £ 

usługą szanowną publiozaość zadowolnić i proszę o ’asVawo poparcie.
Mianowicie, polecam po cenach eu gr s mej b igato zaopatrzony

skład wina węgierskiego, czerwi ego, reńskiego, za
których czystość gwarantuję. z wysoJdm BzacllnŁLm

Bytom g.-ś. Antoni Merłcel.
Dla tych którzy do pierwszej komuuii sw. przystępują, polecam przes śp. 

dziekana ks. Kühn» w Gliwioach wydaną książkę do nabożeństwa z pieśniami

„Katolik w modlitwie i śpiewnik kościelny“
(małe wydanie'- na dobrym, wolnym od drzewa papierze w rozmaity h oorawaoh 
po M. 1,00; 1,20; 1,50; 1,80; 2,00; 2,75; 3 50; przy pojedyńrzych obicalunfiaeh 
trzeba 20 fen. na porto dołączyć; przy liczniejszym obsta.unku posyła się franko.

A. Kraus, księgarnia w Katowicach.

◄
◄
◄
◄

r
◄
◄

Na przyjęcie do Komunii śr.
Białe 1 czarne kaźmlrkl, podwójnie szerokie, stary łokieć od 

50 fen począwszy, batysty, krepy bardzo tanio.

Wielkie świece woskowe
sztuka 1 funt. J,10 m., Va ńmt. 60 fen., V* funt. 30 fen. (kw)

Pierwszy Zabrski dom towarowy
F. Fleiouher w Zabrzu przy dworcu.

►
►
►
►
►
►
►
►

J. TIGHAUEii, Szarlej.
garderoba dla mężczyzn i chłopców

Na teraźniejszą porę wiosenną zwracam uwagę na moje wedle ogolnego 
uznania dobrze leżące ubrania (anengii sukienne, surduty kapudraki), spodnie 
(galrty), westki, paletoty z mocnego sukna po bardzo nizkich cenach z mocnej 
materyi. Ubrani» snklenne din ebíopcrtw tylko z mocnych materyi 
od 7—12 m. Ubrania sukienne dla dsleef, gustowne od 3—7 m-

MT Do pierwszej komunii św.
polecam szczególnie *t jsowne ..brania, ksmgai-n ciemno-niebieski i czarny. 
O ‘htalunki podłng miary w najkrótszym czasie pod gwarancyą dobrego leżenia. 
Dalej gani próba dla robotnik iw, mocnj to»’ar, tamo ceny (kwj

Największy skład garderoby
w Katowicach, Grundmannstrasse Nr. 2 i Rynek

gotowe ubrania kortowe męzkie już cd 12, 15, i8, 20, 22, 24—45 mk.
„ ubrania Kamgsmowe męzkie już od 25, 30—50 mk.
„ paletoty już od 12, 14, 15, 18, 20- 40 mk 
„ ubrania kortowe dla młodzieńców od 6 7, 8, 9, 10—15 mk.
„ ubrania dla chłopców już od 3, 4, 5, 6—10 mk.

MK” Za elegancki krój gwarantuję
Dalej kaźmiry, tureckie chustki od 12, 14, 15—30 ink. Chustki wielkie 

od 4, 5, 6, 8—15 mk. Jedwabie na fartuchy i damasty, jako też wszelkie 
ozdoby na wesoła. Płótna i flanele od 70 fen. i t. d. i t d. (ku)

__________Hugo Lipsciiiitz w Katowicach.

riahrzesll
Bafe-

dom towarowy.*
etwocaonj 8-go P Jè ■ iHY i. ’XP I 
ni;Ji fiuwykuifeŚTr mu , We

dl, Banni, T. a Bamimren, Bmśafto, i uli;
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F1. Fiôi»4îl

śledzie!
Nowe wielkie linuté śledzie

(wyborne do »ędzems; za hsczkę 21 m. 
Nowe średnie szkockie

za beczkę 25 marek. (252) 
Ceny rozum eją się franko do dworca 

Wrocław za zaliczką.
Paweł Anders,

szczeciński skład śledzi. 
Wrocław (Breslaul Fnedr. Wilh Str 35

Latoś mam nadzwyczaj
wielki wybór

wszelkich gatunków najszlachetniejszych

drzew owocowych
jako też innych do sadzc-nia po przystę­
pnych cenach

Dawid Grabowski
261' w Leźnicy.

Angielskie i E furckie 
buraki olbrzymie, 
marchew, seradelę,

koniezj ny i liationa trawy
sp zod.jo jak wiaiomo w tylko dobrych 
i zde'nyon do lir Iłowania gatuni a h

Franciszek Scholz w Opolu, 
Ki akowska ul. 42 

SI ład nesi n en grot i en detail.

Chilijską s. lefrę,
mąkę z kości

i wszelkie superfosfaty
polecają na mierzwę (gnój) wiosenną

Ł G. F. Sctaień sjaMierci,
l275) Wichie Strzelca

iNTasienia
na drzewka sosnowe 76/ïb % 
ścierkowe 75/so % jak° też iuo- 
drzewone % tak samo nasienie 
koniczyny I Ir' iwy1 dostarcza bar­
dzo tanio.

Bayerische Klenganstalt,
München.

Trzeźwych i uczciwych 295)

parolów flo koni w kopalni
i dwóch futtermajstrów
poszukuję do kopa nni Matyldy, wseho- 
dnle 1 zachodnie pole. Zgłoi,.enia do

R. Mały, Świętochłowice.

Jeden albo dwóch chłopców,
którzy by się chcieli szewstwa wyuczyć 
mogą się zaraz zgłosić do

J. Zeinbol mistrza szewskiego
(279) w Pszczynie (Pless).

Ä.i ■(/ i ó Iuił^nin _
składam 5

Józef nvi Schopka S
b-atu mojemu 0

z Ki óh wskiřj Huty ®
serdćCZ' e życzenie dobrego • 

powodzenia 3

3or
Otou Schopkaioiie:

Ońr^ny- h ilajduk. ^

Do wjHoiiywaiua rysunków 
budowli, t.iks dla zabezpieczeń 
od .ognia, ko-*ztorjgów (anszla- 
gów) poleca sią (285)

F. H«lmkampff,
technik budi-wniczy, Kośoielua ulica 13. 

Królewska Huta. w Marcu '890.
Szanowni czytelnicy „Katolika I ■*
Pros-sę «ordeci.ne.Ti słowi-m was, gdy­

by kto posiadał ksią -ę jjod tytułem:
W yr-uznik

przez Piotra Kołodzi- a wydaną, żeby był 
tak łasi aw i posłpł do Eks^edycyi „Ka- 
tolika“ :a wvnagro niem. 300)

Poszukuje się
energicznego, pc-^n-go, rdatnego
szlcijgra du kopalni,

pod dobrymi warunkami do kopalni kru­
sz« su. żywo prowad.-oo-j, na SzląBku. 
Kandydaci, którzy szk łę górniczą ze sku­
pieni odwiedzali, m»ją pier 'szeństwo. 
Zgłoszenia wraz z dołączeniem rótkiego 
życi irysu należy nadsyłać pod literą 
A. 2900 do Rudolfa Messe we Wrocła- 
win (Breslau,. M)

Dominium Wielka Łąka
(jroczta Grosslenkt, stacya lolej. Punitz) 
poszukuje oa 1 Kwietnia r. b.

Strzelca
Poučka, d^brog- myśl'» ego, obeznanego 
dokładnie z kulturami leśaemi Pized- 
sławienie osobi.tc ze świadectwami ko- 
uieczre. Zer ąd głównj

juieub ń k .
Trzeźwi, uczciwi

pojeżdżacze kop mi
w kopalni znajdą miejsce od 1 go 
Kwietnia w szybie „Bahnst hachť‘ 
„Königsgrube“ w Król. [iucie. 
Nieżonaci ludzie otrzymają w po­
bliżu kopalni pomieszkanie.

Zgłoszenia do R. Mai/ w 
Świętochłowicach i w cechowni 
szybu „Bahnsch*cht! (294)

Żda.ny,. samotny
MT kuc zer Ml

może się zaraz albo od 1 go Kwietnia 
zgłosić. E. G. F. fcekreler’a spadkobiercy 
27S w Wielkich Strzelca« n.

Aajster * egi.*rs««.i o-i m odcścl 
przy tym f»chu pracujący i obeznany we 
wszystkich gatunkach febry* owania cegieł 
poszukuje mi.jsca przy cegielniach położo­
nych w polu. (260
_________R Dnmmer, Chroraczów.

5,000 mk.
pieni« dzy małoletnich są do wynożyczenia 
na dłuższy czas, uroki podług umowy. 
U kogo? Powie Eksped. „Katolika“.

Zawiadamiam wsz« lką publiczność, żi 
mojej żonie Murji ScŁ wientek, rodzone 
Ziaja borgować rie wolno, bo za to nii 
su ję Kto ją przenocuje, tego spotka po 
bcyjna la». ' (29;
Król Huts._______ Szymon Schwlentek

Przepraszam górnika Pana Jozefa
Bulla w Rudzie za wyrządzoną mu

obrazę
pzez obmowę. (253)

.Bronisława Oschetzki.

Gospodarstwo
w Bujr.ko nie w Zabrskim po wiec leżące, 
do którego budynki murowane i 31 mor­
gów dobrego gruntu należą, jest zaraz do 
sprzedania; wpłaty według uin«5wy. Zgło­
sić się do Florj ana HjItLI w Pauls- 
dorfie pod Gnid»-Ombą.________ 1298)

Jest do sprzedania z wolnej ręki

dom,
w który m jest piekl rnla i przy domi< 
niasi t« Is (szła -i thaus) na T jpinach 

Bliższej wiadomości udzieli sami 
właścicielka Tekla Stachura.

Moją posiadłość
mam zamiar z wolnej ręki sprzedać, d un 
murowany wstysti o w dobrym stanie, 
gruntu 2» jutrzyn w jednem położeniu, 
łąki 8 jutrzyn. Chcąoy kupić, nieohaj się 
zgłosi do (255

piekarza Koteura.
Pilchowice w Marcu 1890-

Cliłopiec9
syn uczi iwych rodziców, który ma ocho­
tę wyuczenia się szewstwa, może się za­
raz igłosić (292)

Juiiu3Z Michalik, mistrz szewski
w Bytomiu. Piekarska ul. 1.

Redafcto cH ow>ed jaliiw Rr. koras/ew-ki w Bytomiu LU« inuuina urukarn ,Katui.ku w Bytomiu. — Naaladeiu L. Radziejewskiej w BjtóBŚte:


